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POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Wywłaszczenie Polaków. 


Hasło wywłaszczenia Polaków poznańskich a- 
dezwało się nown na sspaltach prasy niemieckiej. 
A zjawiło się ono w takich okolicznościach i w 
takiej formie, że uważać je trzeba wprost ea pro- 
jekt rządu pruskiego, a przynajmniej za środek 
dla wybadania i pizygotowania opinii. 

Przedewszystkiem aważyć wypada, że artykał 
o wywlassczeniu okazał się ua łamach „Schlesi- 
ache Zeitung“, występującej coraz częściej w cha- 
rakterze półureędowym. Dalej cała rozprawa o 
wywłaszczenin nie ma charakteru artykułu n- 
nikarakiego, lecz wywiera wrażenie niejako me- 
moryałn niezmiernie drobiazgowego. Wygląda to 
wszystko niemal na treść i ministeryalne uzasa- 
dnienie przyszłej ustawy, a nigdy chyba jeszcze 
przewrotność Prosaków nle przemówiła jaskrawiej, 
niż w tym memoryale o formach i racyach wy- 
właszczenia polskiego. 

Pozornie nie będzie to wprawdzie wywłaszcze- 
nia bezwzględne, ala warunki, w których ekspro- 
pryscya ma być prawnie dozwolona, są tego ro- 
dzaju, że w razie przyjęcia ustawy rząd każde wy- 
właszczenie będzie mógł na podstawach prawnych 
przepruwadnić. Albowiem według projektu „Schle- 
mache Zeitung“ wywłaszczenie ma „tylko* w na- 
stępujących warunkach znaleźć zsatosowanie : 

1) jeżeli grunt jest potrzebny do zaokrąglenia 
przestrzeni, zajętej przez Niemców; 

2) gdy wciska się klinem w niemieckie posia- 
dłości ; 

B) gdy nabycie ze strony Polaków nastąpiło 
w takich warnukach, jak w procesie Biedermana; 

4) gdy polskie dobra takt wywiersją wpływ na 
aąsiedni okrąg niemletki, np. miasteczko, ża okrąg 
ten narażony jest na polonisacyę. 

A teraz pytamy, czy s tych czterech warun- 
ków chać jeden nie da nię w każdym przypadku 
zastosować jako argument prawny wywłaszczenia? 
Niema się co ładzić. Chodsi tn o wywłaszczenie 
całej ziemi polskiej, 

Krzyżacki ród nie cofa się przed żadną podło- 
śclą. I nawet dyabelski projekt wywłaszczenia u- 
nilnje npozorować maską legalnego postępowania. 
„Schlea. Zeit.“ zamieszcza drobiazgową argamen- 
tacyę, mającą wykazać, że 1) wszelkie mniej ata- 
nowcze środki wywłaszczenia, jak np. prawo przed- 
kupna, przyznane kolonizacyi, nie prowadzą do 
celu; 2) że wywłaszczenie Polaków zgodne jest 
z pojęciem nowoczesnej państwowości I z konsty- 
tucyą pruską, 

Aby udowadniać takie rzeczy, jak ów drugi 
ustęp, na to może się sdobyć tylko Prusak, wy- 
zuty z wszelkiego uczucia ludzkości. Jak oni ar- 
gumentują zgodność wywłaszczenia z konstytucyą ? 

Interea państwa, zdaniem autorów projektn, gó- 
roje nad wsrystkiem. Każdy winien swój Interes 
indywidnalny podporządkować interesowi zbioro- 


e Niwy 
Zyd wieczny tułacz 


wedlug Kugonmasa Bua 
eprasawal Walery Tamicki. 


Ciąg dalszy. 

Róta | Blanka spojrzały na siebie, a w ich 
oczach malowalło się głębokie zmartwienie, gdyż 
wiedziały, że ich obacność staje się coraz większym 
ciężarem dla tej blednej rodziny. 

W rzeczy samej położenie było okropne. 
Zmartwienie żony Dagoberta zwiększało się, im 
bardziej zastanawiała się nad położeniem ; wespół 
z córkami marszałka Simon cztery osoby znalazły 
zię bez środków do życia. Przyznać jej jednak na- 
leży, ża smnciła się mniej nad własnem położe- 
niem, niż nad stanem syna. 

W tej chwili zapnkano do drzwi. 

— Kto tam? — odezwała się Franciszka. 

— To ja, pani Franciszko, ja... Loriot. 
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wemu i dlatego skoro dobru państwa pruskiego 
wymaga wywłaszczenia Polaków, to ustawa eks- 
prupryacyjna odpowiada tylko tak pojętemu sto- 
sunkowi jednostki do państwa Zresztą niema tu 
mowy o „nustawie wyjątkowej“, która taką grozą 
przejmuje sfery liberalne. Artykuł 9-ty konsty- 
tneyi bowiem opiewa wprawdzie, że prawo wis- 
aności jest nienaruszulne, ale dodaje earaz, że ze 
względu na dobro publiczne własność prywatna 
może być odebrana. Jeżeli państwo, budując ko- 
lej, szosę, wały forteczne lub coś w tym rodzaju, 
ma prawo ekspropryścyi, to w logicznej konse- 
kwencyi musi mieć też możność wywłaszczanła ze 
względów tak poważnych dla calości pańatwuwej, 
jak przeciwdziałanie propagandzie polskiej £ umo- 
cnienie niemczyzny na kresach. 

Ostatecznie jednak wyłazi szydło z worka. Au- 
torzy projektu zdobywają się na odsłonięcie ma- 
ski t piszą dalej : 

„W tych prowincyach, w których część pol- 
skiego stanu posiadania przeszkadza rozwojowi 
niemczyzny, trzeba w imię popędu samozachowaw- 
czego przeciwstawić polskiemu zalawowi silną tar- 
czę — a taką może być tylko wywłaszczenie. 
Nienczysna ma prawo zastrzedz sobie i swym 
dzieciom ziemię, którą w stuletniej pracy uży- 
źniła swym potem i krwią, którą e polskiej anar- 
chii i dzikości podniosła na poziom niemieckiego 
ładu i porządku*, 

Tak brzmi główny ustęp memoryału, ogłoszu- 
nego w „Schlesische Zeitung". Czy jednak sejm 
pruaki, pomimo swego shskatysowania, zgudzi sig 
na ten bezprzykisdny zamach na Polaków? Gdy- 
by tu chodziło o Polaków, zgodziłby się mewąt- 
pliwie, ale w kołach konserwatywnych widzą eda- 
la czerwone upiory gocyaliemu, które Śmieją się 
na całe gardła i wrzeszczą: „Doskonale! ‘Lego 
my właśnie chcemy. Wywłasscsenie Polaków, a bę- 
dzte to potwierdzeniem naszej zasady, że państwo 
ma prawo dla celów zbiorowych odbierać wia- 
sność prywatną. Jeżeli wy dzisiaj wywłaszcsacie 
włesność ziemską, to niema żadnej racyi cofnąć 
się od wywłaszczenia fabryk, domów i t. d*. 

Ten upiór socyslizmu straszy. Ale kto wie, 
czy szał przectwpolski nie będzie silniejszy, niż 
strach przed uznaniem zasady aocyalistycznej. 


Z Warszawy. 


(Katastrofa żywiołowa w Królestwie Polskiem, — 


Łódź wobec wyborów. — Zamach na naczelnika wię- 
zienia na Patriej. — Tajemnicze samobójstwo) 


Podczas, gdy rzęsisty desz przez dwie doby pa- 
dał w Warszawie, niezwykła ulewa spowodowała 
prawdziwą klęskę powodzi w odleglejszych okoli- 
cach Królestwa w stronie północno - wachodniej. 
Dwudniowa ulewa w sobotę zamienila się w na- 
wałnicę, zalewając rozległe obszary, rujmując tory 
kolejowe, drogi i tartaki. — Nasyp kolei nadwi- 


— Proszę wejść — odrzekła żona Dagoberta. 

Farbiarz, a zarazem odźwierny, pokazał się 
we drzwiach isby... Teraz jego ręce były nfar- 
kawasć już nie na zielono, ale na piękny toletowy 
olor. 

— Pani Franciszko — rzekł ojciec Loriot — 
oto liat; oddał mi go roznosiciel 1 powiedział, że 
to od księdza Dubois, bardzo pilny! 

— List od mego spowiednika! — zawołała 
zdziwiona Franciszka; potem, odebrawszy go, do- 
dała: Bardzo dziękuję, ojcze Loriot. 

— Qży pani czego nie trseba 2 

— Nie, nie... ojcze Lorlot. 

— Sługa uniżony państwa. 

I farbiare wyszedł. 

— Bądź tak dobrą i przeczytaj mi — rzekła 
Franciszka do (Garbuski, widocznie niespokojna. 

Garbuska wzięła list i przeczytała. 

Ksiądz Dubois wzywał w nim Kranciszkę, aby 
do niego rano przyszła, bo miał z nią w ważnej 
sprawie pomówić. 

— Bóg miłosierny wysłuchał mej modlitwy! — 
mówiła Franciszka Bandoin, zwraczjąc się do Róży 
i Blanki — dziś jeszcze będę mogła poradzić się 
godnego człowieka względem wielkiego niebezpie- 
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ślańskich między O:owcem a Grajewem fale zato- 
piły, a pod samą atacyą Grajewem napór wód 
uszkodził tor na przestrzeni 70 sążni. Padmyty 
nasyp groził uiebezpieczństwem pociągom, wskutek 
czego pociągi przeprowadzano ze zmniejszoną do 
5 wiorst na godzinę szybkością. Na kilku linfach 
z powodu podmycia toru przez wodę masiano ruch 
kolejowy wstrzymać. 

Zarząd okręgowy stronnictwa narodowo-demo- 
kratycznego, zarząd okręgowy łódzki narodowego 
związku robotniczego i zarząd okręgowy łódzki 
narodowego koła kolejarzy wydały pod datą 12-go 
lipca wspólną odezwę, w której nawołują wszyst- 
kich obywateli do wzięcia udziału czynnego w ebli- 
żających się wyborach do trzeciej Dumy państwowej. 

Onegdaj w biały dzień napadło trzech ludzi na 
pomocnika naczelnika więsienia przy ul. Pawiej, 
Bazylego Nikolicza i poczęło strzelać z rawolwe- 
rów, wskutek czego Nikolicz otrzymał trzy rany 
w głowę, negę i bok. Policja rzuciła się w pogoń 
za napastnikami, z których dwóch zbiegło, a trzeci 
wpadł do bramy jednego z domów przy ul, Pawiej 
i tam strzelił sobie w usta. Rannego Nikolicza od- 
wiezjono karetką pogotowia do szpitala Ujasdo- 
wskiego w stanie ciężkim Samobójcę zaś lekarz 
pogotowia opatrzył na miejscu. Okazało się że ra- 
na jego nie jest ciężka, kula bowiem brauninga 
poszła wzdlnż szczęki, nie powodując żadnych kom- 
plikacyt. Narazie niedoszły samobójca milczy i nte- 
chce wyjawić swego nazwiska. 

Wczoraj o gode. 6. w. w piwiarni przy ulicy 
Wroniej i Łódekiej siedziało 3 jakichś ludsi. Po 
wypiciu kilka „kolejek“ jeden z nich powstał i skie- 
rows? się do bufetu, celem zapłacenia należności 
sa wypite tranki. Nim jednak ów człowiek zdążył 
podać monetę, zażądał od kasjerki papierosów. 
W tym czasie, gdy kzajerka podawała mu papie- 
rosy, wyciągnął rewolwer, skierował lnfę do uat 
i strzelid, padając na miejscu trupem. Jak się o- 
kazało, samobójca nazywa się Jan Strzałkowski 
1 jest z zawodu malarzem. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma. 


. 
Z Rosyi. 

Senzacyjny proces Stoessia. Akt oskarżenia 
przeciw Stoesslowi, Foekowi, Reussowi i Smirno- 
wowi został już ogłoszony. Oskarżenie przeciw 
Stoesslowi zawiera między inuemi następujące 
punkty : 

Nie usłachał on rozkasu głównego komendan- 
ta armii mandżurskiej co do oddania dowództwa 
w Porcie Artura Smirnowowi i opuszczenia armii, 
lecz pozostał w twierdzy. Naraszył rozkaz na- 
miestnika cesarskiego 1 wtrącał się do funkcyi 
Smirnowa. Nie postarał się o dostarczenie środ- 
ków żywności. Złożył sprawozdanie » walki pod 
Kinczu, w którem utrzymuje, że sam z wielką 
energią kierował wojskiem w tem spotkaniu, gdy 


czeństwa, na jakie mimo wiedzy waszej, jesteście 
wystawione... biedne sieroty. Bóg miłosierny jeet 
mi świadkiem, że kocham was prawie tak samo 
jak mego syna... 

Róża i Blanka spojrzały na siebie, nia wiedząc 
co odpowiedzieć, gdyż nie wiedziały, z jakiego po- 
wodu tak się o nie lęka żona Dagoberta. 

Ta zań rzekła do młodej szwacaki: 

— Moje dziecko, jedną jeszcze nuczynisz ml 
przysługę. M A 

— Roskazuj, pani Franciszko| wszystko jestem 
gotowa dla ciebie nezynić. 

— Mąż mój zabrał za sobą na drogę do thar- 
les cały tygodniowy zarobek Agrykoli. Był ta 
cały zapss gotówki, jaki mieliśmy i pewna je- 
stem, że biedny chłopiec nie ma przy sobie 
ani szeląga.. a tam... w areszcie... moża będzie 
na co potrzebował... Weźmiesz kubek i sztuciec 
srebrny, cztery ostatnie prześcieradła i moją 
chustkę jedwabną, którę mi Agrykola dał na 
imieniny i saniesiesz to wszystko do lombardu... 
Postaram się dowiedzieć, w którem więzieniu jest 
mój syn... i poszię mu połowę kwoty, jaką przy- 
niesiese., a reszta... posłuży nam... zanim mój mąż 
powróci... Lecz choć i wróci... co my poczniemy?... 
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tymczasem w rzeczywistości pozostał był w Por- 
cie Artura i nie brał udziału w walce. Przedsta- 
wił on tam ucieczkę Focka, jako odwrót dokona- 
ny w porządku i doniósł d. 14 czerwca 1904, 
że wziął udział we wszystkich walkach, podczas 
gdy w czasie od 8 lutego do 14 czerwca wogóle 
miała miejsce tylko walka pod Kinczu, a Stoesael 
w niej nia uczestniczył. Aby usprawiedliwić za- 
mierzone poddanie Portu Artura, doniósł był 
Stoesgel dnia 29 grudnia 1904 cesarzowi, ża Ja- 
pończycy są panami sytuacyi, że Port Artura mo- 
że mię trzymać jeszcze tylko przez kilka dni, ża 
brak amnnicyl. 

Natomiast znaczna więkazość rady wojennej 
oświadczyła się ra obroną Portu Artura aż do 
ostatka i orzekla, że jest dość amunicyi. Nadto 
Słoeszel świadomie a niesłusznie wręczył Focko- 
wi order áw. Jerzego za bitwę pod Kinczu, którą 
Fock przegrał i w której dowiódł rupełuej swej 
nieudolności. Także Reussowi wręczył ten order, 
który to generał sam przyznał, że nic Die uczy- 
nił, coby zasłagiwało na takie odznaczenie. Stoes- 
sel, nia wyczerpawszy wszystkich środków ochro- 
ny, ustąpił e kilku fortów bez walki i upoważnił 
Renssa do podpisania warunków kapitulacyi, ha- 
niebnych dla Rosyi. Sam nie dzielił losu załogi 
i nia towarzyszył jej do niewoli. 

Na wszystkie te zbrodnia naznacza wojskowa 
ustawa karna karę śmierci. 

Fock, Reusa i Smirnow oskarżeni są o wapół- 
winę w zbrodniach Stoessla. 


Uwięzienie całej gminy. O charakterystycznem 
aresztowaniu całej gminy donosi „Gazeta Batum- 
ska“. Gminie mikel-gubrjelskiej w powiecie ozur- 
geckim nakazala żandarmerya wydać miejscową 
organiescyę socyalnej demokracyi. Gmina żądaniu 
temn odmówiła, żandarmerya więc areantowala 
wszystkich gospodarzy tej gminy w liczbie 360. 

Ponieważ w mieście powiatowem wszystkia 
więzienia były przepełnione, więc gminiaków u- 
mieszczono W koszarach, 

Walka w cyrkule. „Birtew. Wied.“ donoszą 
z Kurska: Gdy pociąg satrzymał się na atacyj, 
z wagonu wyszło 3 młodzieńców, którzy udali się 
do miasta. 

Gdy przechodzili oni koło cyrkułu, podeszło 
do nich 3 strażników, którzy śledzili ich od chwi- 
li opnseezenia wagonn i powiedzieli: 

— Prosimy do cyrkułu. 

— Po co? 

— Pan komisars chce z panami pomówić, 

Młodsieńcy poseli. 

Wyszedł do nich dozorca cyrkułowy Simono- 
wice i zażądał pokazania paszportów. 

Młodzieńcy zmięszali się, jeden przełożył z bo- 
cznej kieszeni do apodni coś błyszczącego. 

Simonowicz zdecydował, że to rewolwer. 

— Pankow — rzekł on do jednego ze atrażni- 
ków — xaprowadź ich do osobnego pokoju i do- 
brze zrewiduj, 


jaki to clos dla wszystkich... a z tym ciosem... 


nędza, bo ayn w wlęzieni a ja wrok ntraci- 
łam... Boże, Panie mój! -- zawołała boleśnie nie- 
szczęśliwa kobieta. 

— Pani Franciszko, nie smuć się tak wle- 
le! — rzekła Garbuska. — Agrykula nie jest 
winien, więc niepodobna, aby go tam długo trey- 
mali. 

— Ale ja nie pomyślałam, że ci dużo rabie- 
rze czaau wychodzenie do miasta; m dla ciebie 
czas droższy, niż dla kogo innego. 

— To nle, pani Franciseko, ja to sobie powe- 
tuję w nocy, bo czyż mogłabym spać, widząc was 
w taklem smartwieniu. Praca przynajmniej romer- 
wie mnie. 

— Ale światło będzia cię kosztowało. 

— Nie troszcz się e to, pani Franciszko, 
mam trochę zapasów — odrzekła biedna dziew- 
cayna. 

— Chodż!.. uściskaj mnie, moje drogie deie- 
cię! — rawo’ala rozrzewniona Francisska — boć 
i rodzone driecko nie mogłoby być lepszem od 
ciebie. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


FABRYCZNY SKŁAD 
ceny bez konkurencyi 


PELERYRZY 
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Młodzieńcy w towarzystwie 2 strażników we- 
szli do kancelarył. 

Pankow włożył rękę do kieszeni jednego i 
zmalazł magazyn zapasowy do browninga. 

— Dość rewizyi — rzekł wtedy jeden z mło- 
dzieńców — wszystko, eo mamy, pokażemy sami 
1 w ręku jego błysnął rewolwer. Roziegł się wy- 
strzał i strażnik Pankow, trafieny w serce, upadł, 
salewając się krwią. Huknęły wystrzały w rę- 
kach młodzieńców, raniony klikoma kulami padł 
drogi strażnik, na progu z obnażoną szablą ake- 
zał się Simonowicz; młodzieńcy strzelili doń i 0- 
bałiwszy go na uiemię, wybiegli na ulicę, dobie- 
gll do atacyi i lawirując pomiędzy wagonami, 
zniknęli z oczu. 


Dzieci polskie w Ameryce, 


Więkaza ilość dzieci w rodzinie przedstawia 
się w Ameryca jako źródło zamożności albo prey- 
najmniej jako ochrona przeciw nędzy. — Znałam 
w Chicago posługaczkę Polkę, matkę siedmiorga 
dsieci, = których najmłodsze karmiła. Mąż jej, 
chory na nogi, nie prawie nie zarabiał, bo 20—30 
centów, które przynosił czasami do domn za dro- 
bne posługi na ulicach, wystarczały mu zaledwo 
na tytoń t piwo. „Tyle — mówiła — że stary 
sakołysze dziecko i przypilnuje domu, gdy ja idę 
na zarokek*. Kiedy ją zapytałam jak może wo- 
ERY Ae wyżywić tak liceną rodzinę — odpowie- 

zia 


A przecież to w Ameryce każde dziecko 
musi coś zarobić, Najstarsza dziewczyna dostaje 
8 dolarów tygodniowo, chłopak przynosi z fabry- 
kl 10 dolarów tygodniowo 8 i g tych mniejszych 
każde coś garabi. Jedno za sprzedawanie gazet, 
drugie za zbieranie węgla albo kawy i cukru 
1 t. p. 

A gdzież to tak zbierać można — zapyta- 
tam. — „A toć w porcie Michigańskim jeat nas 
ze 12, co zbieramy zawsze to, co wyleci z worka 
albo z beczki" i raczęła się rozwodzić nad tem, 
jakto podczas przenoszenia pakunków zdarza się 
często, że obręcz pęknie i beczka z cukrem albo 
= kawą się rozleci. Dzieci to, co zaprószone, po- 
zbierają i przyniosą do domu“. I oto jak ta bie- 
dna kobieta, mająe siedmioro dzieci, mogła je nie- 
tylko wyżywić i ubrać, ale ł posyłać do szkoły. 
Chociaż szkoła wogóle, gdy chodzi o atarsza dzie- 
el, nte jest weale pożądana dla rodziców, bo zaj- 
mnje im ona niepotrzebnie dziecko wówczas, gdy 
ono mogłoby już zarobić kilka albo i kilkanaście 
dolarów tygodniowo, Mnożą się z tego powodu 
nadużycia, jak fałszywe podawanie wieku dziecka, 
albo ubieranie dwunastoletnich dziewczynek na 
panny dorosłe, aby tylko przyspieszyć czas, w którym 
mogą zamiast do sskoły iść do roboty. W pol- 
skich szkołach pierwsza komunia uważana jest ze- 
zwyczaj za metę, po ea którą o nauce nie bywa 
już mowy. Dawniej deiatwa mety tej dobiegała 
w 11—12 roku życia, obecnie w 13—14. — Na 
amianę tę wpłynęło prawo amerykańskie w sta 
mie Illinois, według którego dzieci pracować mo- 
ge dopiero od lat czternastu. Następnie zaś każdy 
polski dzieciak pasowany zostaje na rycerza „bu- 
sinesa'n*. Dziewczynka np. rozpoczyna swoją ka- 
ryerę od sortowania korków albo rodzynków, za- 
wijania pudełek, zręczniejsza zaś zoataje tak zwa- 
ną „task girl“ pośredniczącą pomiędzy kupującym 
a kasą. Chłopak zaprawia się do poważniejszych 
zajęć na rozmaitych posługach po fabrykach i skle- 
pach. Nieletni et pracownicy od pierwszego zaraz 
tygodnia zarabiają po 2—3 dolarów. — Poczucie 
niepodległości i pewności siebie wzrasta webac 
tego szybkim krokiem. Mija kilka lat, a dzieciak 
taki zamienia się w uświadomionego 1 dumnego 
se awej pozycyi obywatela Stanów Zjednoczonych. 
I nie ma w tem nic złego. Owszem: ten wczesny 
wstęp w życie wraz e rozpoczęciem pracy, gdyby 
tylko uregulowanej rozumnia co do jej ilości, był- 
by może nawet blizkim idealnych arządzefi' ceła- 
wieka przyszłości. Ale dzieci te pracują zazwy- 
csaj po fabrykach od godziny 7:30 do +30 po 
południu, dorośli od godziny 7'30 do 6. Czyli rô- 
żnica pomiędzy ilością pracy dzieci a dorosłych 
wynosi pół godziny. Z chwilą zaś, gdy dziecko 
wróci ze szkoły, kaczyna sią znów praca około 
gospodarstwa domowego w postaci latania za 
przyborami kulinarnymi, piastowania młodszych 
dzieci albo mycia podłóg itp. 

W dodatku istnieja w Ameryce nieludzki zwy- 
eraj, jakby pozostałość niewolnictwa, przeniesione- 
go s czarnych na białych, że ludzie biedni oddają 
awoje dzieci do zakładów opiekuńczych, z których 
każdy Ea poręczeniem miejscowego proboszcza mo- 
że sobie wziąć na własność dziecko, jakie sobie 
upatrey. W ten sposób radzą sobie ludzie, którzy 
nia są w stanie opłacać zbyt kosztownej służby. 
Zdarza się zaś często, że dziecka takie pracnje do 
późnej nocy, pełniąc obowiązki ałużącej dla licznej 
rodziny. Mniej upośledzone dzieci chodzą w go- 
dzinach wolnych od szkoły na zarobek, do umy- 
wania naczyń, sprzątania mieszkań | biegania za 
pomyłkami. O pracowitości tego polsko-ameryksń- 
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Znakomite śniadania, 
podwieczorki i kolacyć . 


skiego maleństwa trudno sobie zdać sprawę, nie 
widząc, jak to się krząta, jak uwija, aby tylko 
zarobić 5—10 centów. 

W każdem normalnie się rozwijającem społe- 
czefństwie rodzice starają się a fachowe wykształ- 
cenie dla swoich dzieci, dając im najsilniejszą pod- 
stawę i najlepsze środki do przyszłej walki o byt. 

W polskiem Chicago przeciętny ojciec i matka 
czekają, jak zbawienia, chwili, w której dziecko 
ukończy lat 13, aby je raprządz do pracy za do- 
lara. Co to dziecko nmie, jaka je czeka przyszłość, 
o to się nikt mie pyta z powodu utartega zdania, 
iż najenakomitsi nawet ludzia w Ameryce zaczy- 
nali często od sprzedawania dzienników lub posłu- 
giwania po fabrykach. 

Rzeczywistość zaś mści się nielltościwie za ową 
bezdnszność rodzicielską. Bo tam, gdzie najwyższym 
celem jest zdobywanie dolara, idealne dążenia nie 
znajdnją odpowiednich impulsów. Młodzież posha- 
wiona intelektualnych t estetycznych wpływów, 
urabia w sobie, poza zręcznością do pracy, zami- 
łowanie tylko do bezmyślnej zabawy. Dzławczęta 
od lat 14 zaczynają się stroić nietylko we wstążki 
i świecidła, ale w aksamity i jedwabie. Na uliey, 
w dzielnicach polskich, spotyka się w niedziela 
zwłaszcza, toalety wprost balowe. Wielkość kape- 
Juszy i puszystość ich stroju przeszła wszelką mo- 
żliwą miarę. Chłopey tegoż wieka palą papierosy, 
piją wódkę, grają w karty i żują nielltościwie gu- 
mę, wystając z dziewczętami po rogach ulic. Zda- 
rza się też często, że dziewczyna lat 16 wychodzi 
za 17-letniego chłopaka bez wiedzy rodziców, aby 
rozerwać owe związki równie szybko, jak się je 
zawiązało. A mie wiadomo, kogo za to winić, czy 
wyzyskujących sły dziecka rodziców, czy nieude]- 
ność szkół polskich, które ksrtałcąc, ale tylko 
umysł, nie urabiają... charakterów. 

Lepsze prądy wyczuwa się niestety wśród tej 
głównie młodzieży, która uczęszeza do szkół ame- 
rykańskich. Chociaż i w tych ostatnich brak usto- 
sunkowania pomiędzy rozbudzeniem uczncia wol- 
noścł a pnszanowaniem praw ogólno ludzkich. — 
Szkoły bowiem amerykańskie szwankują na brak 
systematycznej nauki z zakresu etyki. 


„POŚLICA:. 


(Z kroniki feministycznej). 

Coraz częściej daje się obecnie słyszeć hasło: 
równouprawnienie kobiet. Wskazuje się przytem 
ciągle na Flulandyę, gdzie kobiety uzyskały już 
nawet udział w rządach i wybiereją z pośród sie- 
bie posłów. O ile na tem parlamentaryzm zyska, 
trudno na razia przewidzieć. 

Jeden z fejletonistów warszawskich pisze w tej 
sprawie następujące ciekawe uwagi: 

„Gdy miałem lat 16, uważałem za rzecz konie- 
teną, aby kobiety były wybierane do Sejmów i 
zajmowały urzędy. Kochałem się wtedy w panience, 
która była feministką. Uważałem ją za anioła; 
to też, gdy zamiast domagając się przywilejów 
anielskich, żądała tylko równouprawnienia z męż- 
czyzną, płakałem z rozczulenia nad jej skromnością. 
Ale zanim zdołałem uczynić cośkalwiek dla równo- 
mprawnienia kobiet, mój Ideał zaręczył się z kim 
inaym, co, naturalnie, zachwiało wiarę moją w jej 
anielskość i ostndziło mój zapał feministyczny. 
Później nie wyrabiałem sobie zdania w tej sprawie, 
uważałem bowiem za stratę czasu zastanawianie 
się nad prawem wyborezem kobiet w kraju, gdzie 
go mężczyźni nie mają — a gdy ja wreszcie do- 
stali, nie zdołali przez nie zdobyć nic, opróce kil- 
kuset guldenów dyet poselskich. 

Od wczoraj jednak wiem, ca sądzić o kobietach 
parlamentarzystkach. Objawieniem był mi poniż- 
szy telegram z Helsingforsu, przytoczony zresztą 
przez całą prasę: 

„Wiele mówią w Helsingforsie o zamachu 
samobójczym męża kobiety, która jest posłem 
do Sejmu. Powodem samobójstwa był brak 
pracy i głód, ponieważ żona-poseł wydawała 
mu ze swych 400 marek, które otrzymuje za 
pracę poselska, tylko 60 penni dzlennie na 
wyżywienie*. 

Widzicie obraz tego człowieka, niemegącego 
znaleźć pracy — może z braka sił do niej — zbie- 
dzonego, zgłodniałego, upokorzonego i obraz jego 
małżonki, pobrzęknjącej złotem w kieszeni, gdy 
z mównicy parlamentarnej grzmi mową bardzo po- 
stępową i humanitarną? Br! tego zestawienia nigdy 
nia zapomnę. 

Nie słyszałem nigdy o pośle, któryby swoją 
żonę głodem zamorzył. A chaćby wreszcie znalazł 
aię taki, to teu jeden wypadek wobec setek tysięcy 
posłów, którzy przewinęli się przez parlamenty en- 
ropejskie, jeszczeby niczego nie dowodził. Ala tam, 
w Finlandyi, po raz pierwszy stanęły kobiety do 
pracy parlamentarnej; stanął sam kwiat femini- 
stek — | zaraz na pierwszej Besyi jedna z nich 
wsławia się zagłodzeniem swego męża. A przecież 
jako argument za prawami wyborczemi kobiet wy- 
stawiano ito, że wniosą trochę serca do pracy 
prawodawczej... 
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Teraz człowiek jest pewny, że gdy go niemoe 
powali i narzędzia pracy z rąk wytrąci, żona ra- 
kasze rękawów Í nie pożałuje wyalłków, aby na- 
karmić inwalidę. Może się od niej i 60 penni nie 
dostanie, ale to wtedy, gdy ona trzydziestu mieć 
nia będzie; a i suchy chleb smakuje, jeżeli się nim 
dzielić sprawiedliwie. Ale jeżeli kobiety nasze do- 
staną się pod wpływ i kierownictwo dzialaczek 
tego typu, co Błynna już dziś parlamentarzystka 
finlandzka, możemy mieć w raele kalectwa per- 
apektywę Śmierci głodowej pod oknami knajpy, 
gdzie żona wraz g przyjaciółkami politycznemi 
neztować będzie. 

Kobtety skandynawskie mają oplnię „mocnych*. 
Moaena też w swoim rodzaju jest owa finiandzka 
poślica! (brzydkie to słowo, ale zdaje się lepsze, 
niż omawianie „kobleta-poseł*). I pewny jestem, 
że ilekroć usłyszę o prawach wyborczych kobiet, 
stania mi przed oczyma jej postać mało humani- 
tarna — a wobec takiego obrazu trudno mówić 
sympatycznie o feminizmie“. 


Z KRAJU. 


Najbliższe postoje „Wyatawy ruchamej* Ligi 
Pomocy Przemysłowej odbędą się: w Truskawen 20-go 
b. m. (wiec tegoż dnia); w Rymanowie w dni»ch 22 
1 23 b. m. (wiec 23 o godz. 9 minnt 30 popołndn.); 
w Krynicy w dniach 24 i 25 b. m. (wiec 25 b. m.); 
w Zakopanem w dniach 27 i 28 b. m. (wiec 28 bm.). 

Z Wadowic piszą nam: Dula 14 bm. odbyło się 
u nas uroczyste poświęcenie nowych budynków Towa- 
rzystwa Zjednoczonej Czytelni mieszczańskiej w Wado- 
wieach, postawionych z ofiarności obywateli tutejszych. 
W jednej z sal znajduje się biblioteka przeszło 500 
dzieł posiadająca, w drugiej sala bilardowa, w trzeciej 
wielka sala na zebrania, zimowy teatr amatorski i t. d. 
W podwórzu piękny ogród, kręgielnia i budynek letni 
z atałą sceną. 

Po nabożeństwie, odprawionem przez miejscowego 
kanonika przy udziale wszystkich katolickich Stowarzy- 
szeń, maatąpiło poświęcenie Czytelni, dokonane przez 
księdza kanonika. Piękną przemowę zakończył zacny 
proboszcz ofiarą od siebie kwoty 200 k. na cele Czy- 
telni i przekazał całą awoją bibliotekę, obejmującą prze- 
szło 500 cennych dzieł, Czytelni mieszezańskiej. Wie- 
czorem odbyło sig po raz pierwszy w nowej, pięknie 
kwieciem i zlelenią przyczdohionej letniej sali, przepeł- 
nionej publicznością, przedstawienia amatorskie, Grano: 
„Dzieci Mozy“ i „Flisacy*. Jakkolwiek siły wyłącznie 
mieszczańskie po raz pierwszy na scenie wystąpiły — 
mimo to całość wypadła nadzwyczaj ndatnie, to też roz- 
hawlona pabliczność wszystkich warstw gorącymi okla- 
skami dziękowała wykonawcom. Czysty dochód z przed- 
stawienia wynosił przeszło 100 koron. 

Z nznaniem podnieść należy fskt, że cd pewnego 
czam przychodzą u nas do skutku obchody narodowe. 
Na 21 b. m. zapowiedziała Czytelnia odezyt pad tyt.: 
„Bitwa pod Granwaldem*. 

Strejk pollcyantów w Gorlicach. Podobnie jak 
w Nowym Sączu, jeno zuacznie wcześniej, wybnchł i 
w Gorlicach atrejk policyantów, Jeszcze 30 czerwca 
trzech policyantów z powodu niskiej płacy porznejła 
ałażbę miejską, zaś dalszych czterech zagroziło, że je- 
żeli nia otrzymają podwyżki płacy, mezynią tosamo. 
Magistrat, uznając słoszność żądania policyantów przed- 
stawił Radzie miejskiej wnioski o podwyżkę płac. Ra- 
da miejska 8 bm. zatwierdziła te wnloski | uregolo- 
wała płace odpowiednio. Widmo strejka zostalo więc 
usunięte, wprawdzie dopiero po wprowadzenin w czyn 
częściowego atrejku, ale jeszcze na czas, 

Skok z pociągu. Z Nowego Sącza donoszą nam: 
W sobotę dhia 18 bm. wyskoczyła z pociąga uiędzy 
Kamionką a Nowym Sączem nieznanego nazwiska ko- 
bieta. — Wysłana natychmiast maszyna nie odazoka- 
ła jej. 

Wojna z policyantami. Piszą nam z N. Sącza 
Onegdaj wybuchł w Nowym Sączu atrejk policyantów. 
Dnia 10 bm. wysłałl policyanci i miejska atraż pożar- 
na deputacyg do bmrinlatrza dra Larbackiego w spra- 
wie podwyżazenia płacy i organizacyi służby. Burmiatrz 
deputacyi nie przyjął, zwołał pollcyantów i strażników 
1 kazał Im złożyć broń i mnndury, oświadczając, że 
wszyscy są wydaleni, Pulicyanci broń złożyli — lecz 
oświadczyli, iż z koszar nie ruszą się dopóty, dopókl 
ich żądania nwzględnione nie zostaną. I w liczbie 55 
udali się do koszar, gdzie dotychczas przebywają. Mia- 
sto nie oświetlone, służtę policyjną pełnią żandarmi, 
W sobotę siłą chciano usunąć strejkujących z zajmo- 
wanych koszar. Gdy się ta nie ndało, zabroniono 
dostarczać im pożywienia, cheąe w ten spo- 
aób zmusić ich do opuszczenia koszar. I faktycznie od 
wczoraj nikoga nia dopuszczają do nieh, tak, iż ci po- 
zostają bez środków do życia. Całe miasta pornszona, 

Qhydny mord. W Zagorzycach pad Sędzlazowem 
zeszli się onegdaj wieczorem w sklepie Jana Plczaka 
awanturniey Błażej Wojdecki i Józef Moskal na pija- 
tykę. Nie mając sposobności do jakiejkolwiek zaczepki, 
zaczęli najpierw bitką ze sobą, a następnie rzucili sią 
ma przybyłego w tym czasie Wincentego Ochała. Te- 
go skrył jakoś skłepikarz na strych I byłoby może na 
tem się skończyło, lecz na nieszczęścia przybył do skle- 
pn po tytoń Wojciech Teton, wuj Wojdeckiego, go- 
spodgzz, liczący przeszło 60 lat. Do niego to zaraz 


przyczepił sią obaj awanturnicy, wyciągnęli go na pole 
i tu tak sig nad nim pastwili, że go zabili na miej- 
acn. Zawiadomioena o wypadkn żandarmerya przybyła 
rano dn. B bm. i zaraz ujęła Józefa Moskala, podczas 
gdy drngi sprawca główny nmknął w zhoża I dotąd 
nie jest ujęty. Kom'sya aądowe-lekarska znalazła n za- 
mordowanego połamane delge żebra po obu stronach, 
zlamanie lewej ręk*, pęknlęcie żółci, urwanie połowy 
małżowiny lewego ucha wraz z 7'gboką raną, a w koń- 
cu mnóstwo ran po rękach, zadanych nożem. 

Piorun w kaplicy. Z Suksla piszą: We wsi Sie- 
lec bełzki skryły się onegdaj podezau bnrzy trzy dzle- 
wczęta do kaplicy, stojącej w polu. W kaplicę tę atrze- 
lit piornn i zabił jedną z dziewcząt, drogą ogłuszył, 
a trzeciej sparaliżował piawą nogę. Z kaplicy odpadło 
tylko kilka dachówek. 


Go słychać w mieście? 


Kraków, dnia 17 lipca 1907. 


Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło sig posie- 
dzenia Sekeyi II i ILI. Rady miasta pod przew. pre- 
zydenta miasta dra Len. — Sekeya przyjęła wniosek 
prezydynm w sprawia uchwalenia dudatkowegu kredy- 
tu na zapomogi dla urzędników, dyetarymszy i ałużby 
minjskiej w łącznej kwocie 1.900 koron, następnie 
wnicwki co do utworzenia posady kierownika biura 
statystycznego oraz wnioski w sprawie przyznania 
vaeniam setatis dla prowizorycznych słag miejskich 
celem nzyskania pouady etatowej. 

Z kliniki ch'rurgicznej. Zarząd zawiadamia, ża 
z dniem 18 lipca b. r. tak klinika stała, jak ambu- 
latoryum i zakład ortopedyczny zostają zamknięte na 
czas wakacyl. 

Zmlany w sądzie krajowym karnym. Sędzia 
śledczy dr J. Nowotny po kilkumiesięcznym: urlopie 
powrócił z zagranicy i objął oddział śledczy po ad- 
junkcie sądowym p. Pictrowskim, W miejsce dra Ki- 
alela przydzielono tymczasowo z prokuratoryl adjunkta 
p. St. Dartmana. Ozasowo przydzielony sekretarz dr 
Wyrobek po przeprowadzeniu śledztwa w sprawie kra- 
dzieży u oficerów, objął śledztwo w sprawie aprzenie- 
wierzenia popełnionego na azkodę Towarzystwa ochro- 
ny prawcej podatników przez dra Zielińskiego. Ad- 
junktem zakładu karnego w miejsce mianować się ma- 
jącego kontrolora, został zamianowany Tadeusz Stel- 
czyk, porucznik 45 p. p. 

Znieslenia bojkotu piwa żywieckiego. Ponieważ 
pomiędzy reprezentacyą browaru żywieckiego a Stowa- 
rzyszaniem gospodnio-azynkarskiem w Krakowie, różni- 
ce, które spowodowały to ostatnie do bojkotu, zostały, 
jak nam donoszą, wyrównane, przeto z dniem dzisiej- 
szym został bojkot piwa żywieckiego zniesiony. 

Krajowy Związek turystyczny zawiadamia awych 
członków, że nzyskał na wszystkich liniach kolei pań- 
stwowych bośnlacko-hercogowińekich, z wyjątkiem ko- 
lei lokalnej Sarnjewo-Pale i Sarajewo:Ildźe, na podata- 
wie legitymacyi Związkn BDs" zniżki dla biletów 
I, IL i II klasy. Zniżki te są ważne od 15 marca 
do 15 listopada. Również zawiadamia krajowy Zwią: 
zek tnrystyczny, że w Zakopanem w penayonacie „Klo. 
menaówka“ jest dla członków Związku do bezpłatnej 
dyspozycyi remiza na samochcdy, 

Zgromadzenia czeladników murarskich, ciesiel- 
skich, atndniarakich i brakarskich w Krakowie odhę- 
dzie się d. 21 b. m., o godz. 4 po południu, w sali 
Stow. polakich rękodzielników „Gwiazda* w Krakowie 
(ul. św. Krzyża 3). Wstęp na zebranie dozwolony 
tylka członkom za okazaniem zaproszenia. 

Padrażenia blelizny. Do ogólnej drożyzny przyczy- 
ni sig jeszcze znaczne podrożenie bielizny męskiej. Na 
onegdajazej konferencyi fabrykantów, odbytej w Pil- 
źnie, uchwalono już w bieżącym miesiącn podnieść co- 
ny bielizny męskiej o 10 procent. Kto więc ma za- 
miar zaopatrzyć się w bieliznę, nlech się o to zaw- 
cząsu postara. 

Produkcya ropy galicyjskiej. W miesiąca czerw- 
cu prodnkcya ropy w (alicył omiągngła wysokość nia- 
bywałą dotychczas: w przeciągn jednego mieałąca oko- 
ło 10.000 cystern, Z tego przypada na Tnstanowice 
6800 cyutarn, na PRorysław 2000 cystern, reszta na 
Schodnicę, Rogi i inne kopalnie. Ceny na miejacn wy- 
noszą od 2 koron U, hal. do 3 kor. za cetnar me- 
tryczny. 

Niafunkcyanujące automaty. Plszą nam z mia- 
ata: Imieszczona ua krakowskim dworcu kolejowym 
antomaty, służ ca do wydawania biletów wstępu na 
peron, znpełnie nie zapełniają swego zadania. Mima 
wrzneenia należnej kwoty 20 hal., antomaty nie wy- 
dają biletów i narażają publiczność na niemiły zawód 
i stratę. — Byłoby może wakazanem, aby władze ko- 
lejowa zajęły się tą sprawą i albo nannęły bezużyte- 
cznie zahlerająca miejsce skrzynk*, albo postaraly się 
o to, aby automaty ta taukcyonowały należycie. 

Pollcya opiekunką opuszczonych. Krakowska 
polieya nie tylko masi czawać nad spokojem w mje- 
ście | bezpieczeństwem mieszkańców, czasami musi być 
nawet opiekunką ubogich. Wczoraj zgłosiła się do dy- 
rekcyi policyi niejaka Maryą Kluskowa, 30-letnia ko- 
biecina, obarezona trojglem małoletnich dzieci, a zwró- 
ciła się z błaganiem o pomoc. Kobieta ta zaajduje się 
w ostatniej nędzy. Na życie zarabiać nie może, ha 


« swój bogata zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
kszą elegaucyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
łość i po cenach możliwie przystępnych. 


Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za firmę WALENTY KORTA. R 


w mleczarniach E. Dobrzyńskiej W KRAKOWIE. 


Zakłady zimowe: Sławkowska 12, Plae WW, Świętych 9 i 10, 
Zakłady letnie: Park Dra Jordana, Planty (obok Biskupiego Palen), 


À 


jest niezdolna do pracy, a mąż, z zawodu stolarz, 0- 
puścił ją przed dwoma miesiącami, wyjechał do Biel- 
ska i Żyje tam ze swoją kochanką, nie poayłnjąc żo- 
nie ani grosza na utrzymanie. Policy zajęła siy wy- 
śledzeniem tego „czułego“ małżonka. 

Opera lwowska w Krakowie. „Stara baśń* da- 
ną będzie pa raz drugi we czwartek — po raz trzeci 
w achotę, — Wa środę, następnie w piątek i w nie- 
dzielę graną będzie w dalszym ciągu „Wesoła wdów- 
ka“, która w poniedziałek po rez szósty zapełniła 
teatr, a pulliczność bawiła alę wyśmienicie. 

W poniedziałek, w miejsce zapowledzianego „Boc- 
cacla", który dla lepszego wypróbowania odłożony zo- 
siał o kilka dni na później, dana będzie po raz piąty 
i ostatni franenska operetka Andrana „Lalka* z pa- 
nią Miłowską w tytułowej roll. 

Wisła. Z powodu wieikich deszczów, jakie miały 
miejsce w całej Galicyl, woda w Wiśle podniosła nię 
w ciągu dola wczorajszego o blizko dwa metry ponad 
najniższy etan. Już jednak w ciągu nocy woda zaczę- 
łu opadać, tak, że wa wtorek utan jej wynosił już tyl- 
ko 1 metr 50 ctm. ponad najniżazy stan. Woda uby- 
wa w dalszym ciągu. 

Z Poronina da Krakowa w ciągu 18 godzin 
plechotą. Oryginalny zakład wygrał wczoraj pan 
Uznnński, właściciel Poronina. Założył się on miano- 
wicia o większą, parę tysięcy korn wynoszącą sumę, 
że dojdzie piechotą z Poronina do Krakowa w ciągu 
18 godzin i rzeczywiście doszedł. Droga, którą w 18 
godzinach przebył, wynosi 14 mil. Dla kcntrolowania 
jechał za idącym na rowerze zakładnik, który zakład 
przegrał. 

Pocztowy kalner. We wczorajszym nnmerze do- 
nieślińimy o aresztowaniu wesołego śniadankiewicza, 
którego policya dopiero z pod łóżka wyciągnęła. Are- 
sztowany podał, że nazywa się Władysław Oleksy i 
jest praltykantem porztowym. W toku śledztwa oka- 
zało aig jednak, ża nazywa on się Wojciech Swier- 
czek 1 jest z zawodu kelnerem. Miał on na sobie w 
chwili aresztowania elegancką zarzutkę, Okazało się, 
łe zarzutkę tę skradł subjektowi z handlu Wenzła. 
Sprytnego złodzieja oddano w ręce sądu. 

Na rowerze do kazy. Znany złodziej nałogowy, 
pozostający obecnie pod dozorem policyjnym, obecnie 
z zawodu fryzyer, Józef Mrowiński, akradł onegdaj 
Józefowi Lisowi rower, który tenże zostawił przed go- 
larnią przy mlicy ćw. Jana. Sprytny złodziej pojechał 
na rowerze do Dębnik i tam chciał go sprzedać elek- 
tromonterowi Fr. Rychterowi. Żądał zań 24 kor. ale 
po targu zgodził się ostatecznie sprzedać go za 8 ko- 
ron. P, Rychter nie dał mu jednakże odrazu pienię- 
dzy, ałe kazał mu się na drugl dzień zjawić koło ka- 
Ścioła kw. Piotra w Krakowie, gdzie mn miał wypła- 
elé pieniądze. Rzeczywiście Mrowiński się zjawił, ale 
gdy mu zaproponował Rychter, aby z nim poszedł na 
pelicyg i tam się wylegitymował z prawa własności 
roweru, złodziej neiekł. Schwycono go jednak i are- 
sztowano. 

Trucizna na szczury. Jan TLankau, Kierownik 
aptaki p. Grabowskiego przy ul. Dietlowakiej, zauwa- 
żył onegdaj w nocy, że ktoś otworzył kluczem drzwi 
do apteki od dziedzińca i wszedł do wnętrza. Ponie- 
waż klucz miał tylko kierownik, więc p. Lankau udał 
się do apteki i zastał tam posłagacza aptecznego, 
Manrycego Nęckiego, który w tej chwili nciekł, zosta- 
wiwszy klnez swój wa drzwiach. Po kilku dniach zo- 
sti} Nęcki, który się zdołał dość dłago ukrywać, are- 
mztowany. Tłómaczył on cię, że poszedł do apteki pa 
trmciznę na szczury. Okazało się jednak, że Nęcki od 
dłużazego czasu, bo jnż od 7 miesięcy, wykradał z ka- 
my codzień po 6 do 8 koron i wyrządził w ten spo- 
sób p (irabowskiemu szkodę na okoła 1000 koron. 
Padejrzenia o te kradzleż spadły nań zresztą dlatego, 
że był on jaż raz karany za zbrodnię kradaljeży 1 za 
fałszowanie monet. Odutawiono go sresztów sądo- 


ch. 
Napadu szału dostał w aresztach podgórskiej po- 
licyi znany włóczęga i awsnturnik Józef Kołodziej- 


czyk. Porozbijał okna w kaźni, oderwał obramienia 
okien i uszkodził pryczę. Musiano go okuć w kaj- 
dany, 


Ohłąkany. Na Mudrzejówce dostał wczoraj gwał- 
townego nzalu uczeń Rzkoły realnej Ch. Zaczął demo- 
lować mieszkanie i zagrażał zdrowiu domowników. — 
Pogotowie ratnnkowe nałożyło nań kaftun bezpieczeń- 
stwa i z trudem przewiozło go do szpitala ów. Ła- 
zarza. 

Dwukoławy wózek ręczny, który z ullcy áw. 
Jana skradł 10-letni chłopak, jest da odebrania w bin- 
rza bezpieczeństwa pad telegratem. 

Wielka kradzież. W Białej popelniano w niedzie- 
lę u jednego z tamtejszych zegarmistrzów wielką kra- 
dzież, Szkoda wynosi około 5000 koron. Policya bial- 
ska odniosła się w tej uprawie do policyl krakowskiej, 
która prowadzi śledztwo. 


Powodzie i burze. 


Donieślismy we wczorajszym numerze e wy- 
lewie Dniestru. Koło Koniuszek Siemianowskich 
niedaleko Sambora woda zalała kilkaset mergów, 


wyrządzając nieobliczalne szkody. Wylał również | 


Strwiąż. 
W zachodniej Austryi panowały gwałtowne 


STEFAN PORĘBSKI „na; 


zej SCHULTZ 


Kraków, Rynek główny l. 32. 
Zamówienia odwrotnie. — W niedziele I świętn zamknięte. 


burze. W Wiedniu n. p. burza podobną była do 
orkanu. Dunaj wylał na znacznej preestrzeni. 

W Czechach szalała burza z gwałtowną ule- 
wą. Prawie wszystkie rzeki wezbrały, wiela mo- 
stów w Czechach i na Morawach jest zerwanych, 
a niżej położone miejscowości zalane. 

Ze Śląska nadchodzą podobne wiadomości. — 
W Opawłe wiele zabudowań stoi pod wodą. O ile 
dotąd wiadomo, z ludzi nikt nia zginął. 


Zjazd Moskalońlów we Lwowie, 


Lwów. (T. pryw.) Odbył się tu zjazd strouni- 
etwa moskalofiskiego. Oheenych uczestników było 
około 1.000, w tem znaczny procent iuteligencyi. 
Posła Markowa powitana owacyą kwiatową. 

Lwów. (Tel. pryw.) W zjeźdsie mężów zaufa 
nia stronnietwa staroruskiego, który się odbył 
wczoraj w sali „dome narodnego*, nezestnieczyłi 
przybyli z Wiednia wstyscy posłowia moskalofl- 
scy, dr Hlibowicki, dr Markow, ks. Dawydiak, dr 
Korol i Kuryłowicz. Obrady były poufne i trwały 
od godziny wpół do 11-tej rano do godz. 9-tej 
włeczorem. Przewodniczył dr Dudykiewiez, adwo- 
kat z Kołomyi. Sprawę wystąpienia wszystkich 
posłów moskalofilskich z klubu ruskiego referował 
dr Drohomireckt ze Złoczowa. Przemawiali wszy- 
acy posłowie staroruzey, oraz przeszło 30 innych 
mowców. Uchwalono wszystkimi głosami przeciw 
trzem, następującą rezolucyę: Zjazd mężów zanfe- 
nia rossko narodowej partyl odbyty we Lwowie 
w duiu 15 lipea br. wzywa posłów ks. Dawydia- 
ka, dra Korola i radcę Kuryłowicza, wybranych 
na podstawie programu rasskiej narodowej partyi, 
aby bezzwłocznie wystąpili z klubn separatystów 
russkich, nazwanego ruskim (mało-ruskim) a taką 
że ukraińskim klahem í atworzyji razem z posła- 
mi drem Hlibowiekim 1 drem Markowem russki 
klub dla obrony praw russkiego narodu w Au- 
stryl. Na wypadek nie poddania się tej uchwale 
zjazd mężów zaufania russkiej narodowej partyi 
wzywa tych posłów, aby złeżyli mandaty, powie- 
rzone im przez rnsski naród. 

Do prezydyum Izby posłów wysłał zjazd na- 
stępującą depeszę: Kongres mężów zaufania russko 
narodowej partyi we Lwowie w dniu 15 lipca br., 
w którym wzięlo udział przeszło 1000 mężów za- 
mfania wszystkich stanów i zawodów, protestuje 
przeciw nieuznaniu ze strony prezydynm istnienia 
rosyjskiego narodu 1 nie uznania używalności kra- 
jowej jego języka w Anstryi, przeciw bezprawne- 
mn adebranin głosu posłowi drowi Markowowi, 
2 powodu użycia języka rosyjskiego w przemó- 
wienin w parlamenciei przeciw dokonanemu przez 
to dutkliwemu narnszeuiu ustawowo poręczonych 
praw rosyjskiego narodu w Austryi, orae wyraża 
prezydyum z powodu tego postąpienia swoje obn- 
rzenie i zastrzega się przeciw takiej awawoli na 
przyszłość. 

Depeszę podobnej treści wyslano także do pre- 
zydenta ministrów. 


Z Rady państwa. 


Wledeń. Po odczytania interpelacyi i wnio- 
sków przystąpiono do obrad nad nagłym wnio- 
skiem Tdrżala 1 tow. w sprawie klęsk elemen- 
tarnych. 

Wiledań. W Tebie posłów pos. Udrżal uzasa- 
dniał nagłość sawego wniosku i proponował pod- 
wyższenie fnndnsen melioracyjnego ze względh na 
wielki rozwój prac melioracyjnych w ostatnich 
latach. 

Pos. Iro oświadczył, że w zasadzie zgadza 
się na wniosek, musi jednakże zaprotestować prze- 
ciw temu, aby z funduszu melioracyjnego pokry- 
wano koszta regulacyi potoków w Galicyi. — Ze 
względu na to porusza mowca myśl, aby w ko- 
misyi budżetowej ułożono kluce dla rozdziału fon- 
duszu melioracyjnego na pojedyncze kraje, w sto- 
sunku do płaconych przez nie podatków. 

Po przemowie ministra rolnictwa Aneraperga 
oraz posłów Povschego 1 Lukscha na wniosek 
Stelnwendera dysknsyę zamknięto. Jako jeneral- 
ny mowca pro przemawiał pos. Kozłowski. 

Nagłość wniosku przyjęto i przystąpiono do 
meritum. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzenia Izby po- 
słów przedłożył minister skarbu projekt dadatku 
do prowizorynm bndżetowego na czas od 1 sier- 
pnia do 31 grudnia b. r. 

Pos. Udrżal i tow. wnieśli wniosek nagły 
w sprawie, zmiany ustawy z 30 czerwca 1884 r. 
i 24 stycznia 1902 r. w sprawie popierania kul- 
tury krajowej na polu budowli wodnych i w apra- 
wie podwojenia kwoty na melioracye na rok 
1307. 

Wiedeń. Naatąpiy sprostowania f<kiyczne. Pos. 
Markow zarzucał, że większa część planiędzy me- 
liaracyjnych w Galicyi idzie wyłącznie na cele 


wielkiej własności. Pos. Abrahamowiez po dłuż- 
szej przemowie protestuje faktycznie, że wszystko, 


dawniej 


co poseł Markow powiedeiał, jest czystą niepraw- 
dą. Izba przyjęła wreszcie meritum wniosku 
Udżala s dodatkiem pos. Steinera i przekazanie 
wniosku komisył budżetowej z wezwaniem zdania 
sprawy jeszcze w sesyi bieżącej. 

Wybór kamisyl jubileuszowej. 

Następnie dr. Lueger uzasadniał swój wniosek 
o wybór komisyi jubilenszowej, złożonej z 26 
człouków, celem narądzenia się nad wzięciem u- 
działn przez państwo w obchodzie jubileuszowym 
60-letnich rządów cesarskich. Mowca sądzi, że 
wniosek ten nie potrzebuje bliższego uzasadnia- 
mia i jest przekonany, że on odpowiada życzeniu 
wszystkich. Co do sposobu, w jaki ma państwo 
ten jubileusz obchodzić, mowca oświadcza, że je- 
żeil zostanie wybrany do komigyi, to przedłoży 
wniosek, aby państwa przeznaczyło 100 milio- 
nów koran, jako kapitał zakładowy dla mające- 
go silę utworzyć zakładu ubezpieczenia na sta- 
rość i wypadek nulezdalności do pracy. (Żywe, 
długotrwałe oklaski w całej Izbie). Ubezpiecze- 
nia to jest życzeniem wszystkich i mowca jest 
zdania, że powinno się ono rozciągać na wszyst- 
kie stany pracujące, a więc także na stan ręko- 
dzlelniczy i włościański. (Żywe oklaski). Jeżeli 
się wprowadzi ubezpieczenie na starość i niezdol- 
ność do pracy, wówczas nie powinno się szczę- 
dzić, tak jak to nezyniono przy ustawie kanało- 
wej. Trzeba sięgnąć do kasy, aby ludności dać to 
dobrodziejstwo ł instytucya ta powinna być po 
wleczne czasy złączona z imieniem cesarza, któ- 
ry wszystkim poddanym dał prawo głosowania. 

Będzie to objaw wdzięczności za prawo wy- 
horcze. W tym duchu mowea prosi o przyjęcie 
wniosku. (Żywe oklaski w całej Iebie). 

Wniosek bez dyskusyi jednomyślnie przyjęto. 

Monety jubileuszowe. 

Przystąyiono do pierwszego czytania natawy 
w sprawie wybicia 100-koronowych i 5-koronowych 
monet jubilenszowych. 

Pos. M al ik oświadcza, że Wszechniemey wpra- 
wdzia wiedzą, iż nie będą mogli przeszkodzić tej 
ustawie, jednakże przy tej sposobności muszą za- 
znaczyć, że nie wstępują z ucenełami radości w rok 
jubileuszowy, ponieważ w ostatnich 60 latach ży- 
wioł niemiecki był w Anstryi stale upośledzany 
na korzyść Słowian. 

Minister skarbu dr Korytowski: Wysoka Izbo! 
Padły tu właśnie słowa, które mule zmuszają, 
choć z niechęcią, do zabrania głusu. Szanowni pa- 
nowie rozumieją, że rząd nie może milczeć, gdy 
coś podobnego się w Izbie mówi, jak to uczynił 
pos. Malik, który naruszył naeze najświętsze uczu- 
cia (Żywe oklaski), choćby ze względn na wysoką 
Izbę. (Żywe oklaski). W dziwnym kontraście stoją 
słowa, które tu właśnie padły, do tych ałów, któ- 
re bezpośrednio poprzedni mowca wśród borelli- 
wych oklasków całej Izby wypowiedział. (Żywe 
oklaski). Czyż może brak sił tej maleńkiej partyi, 
co do której powszechne prawo wyborcze wydała 
awój wyrok, pragnie pos. Malik zastąpić gwałto- 
wnością wyrażeń? (Żywe oklaski, wykrsykniki a 
strony pos. Iro). 

Pos. Malik twierdzi, że kosztem maa mają się 
odbyć manifestacye lojalności. Otóż, moi panowie! 
Nie kosztem mas, nie kosztem biednych monety te 
będą wybite. Każdy, kto zechce mieć taką monetę, 
będzie musiał ją sobie kupić, za nią zapłacić, — 
Pos. Malik dalej oświadczył, że partya, da której 
on należy, s rozgoryczeniem będzie zmuszoną oglą- 
dać te monety, przedstawiające wizerunek cesarza. 
Ubolewam bardzo, że wogóle możliwem jest wy- 
głoszenie takich słów w parlamencie austryackim. 
(Długotrwałe oklaski). Sądzę, że nie potrzebnję 
się wdawać w dalszą polemikę e wywodami pos. 
Malika i wystarczy, jeżeli — jak się spodziewam — 
za zgodą całej Izby dam wyraz memu oburzeniu. 
(Żywe oklaski. 

Wiceprezydent Żaczek przywołaje następnie 
pos, Malika do porządku za niektóre wyrażenia 
w jago mowie. 

Następnie pos. Kuryłowicz wyrarił życze- 
nie, aby nadwyżkę ze sprzedaży tych monet nie 
oddawać państwn, tylko krajom na rzecz Kas sie- 
rocych. Ustawę przekazano komisy) prawniczej. 

Zakończenie sbsyl. 

Wledeń. Powszechnie sądzą, że jeżeli uda się 
dyskusyę budżetową wcześnie zakończyć, ostatnia 
posiedzenie I<by przed feryami odbędzie się dnia 
23 lipca. 


Z komisył budżetowej. 


Wiedeń. Komisya budżetowa uchwaliła prawi- 
zuryum budżetowa i ustanowiła referentem dla 
Izby posła Chiarego. Uchwalono także rezolucyę 
Witteka w sprawie cofnięcia, wzgłędnia zmiany 
nowych rozporządzeń eo do należytości peczto- 
wych i telegraficznych. 

Qśwliadczanie Rusinów. 

Między innymi w dyskusyi zabrał głos także 
poseł Romańczuk, który złożył następująca o- 
Świadesenie. 

Zważywszy, że rząd obecny przeprowadził re- 
formę wyborczą, którą galicyjscy Rusini w cał- 
kiem wyjatkowy sposób są poszkodowani i bez 


porównania pozostawieni zostali w tyle poza 
wszystkiemi innemi narodami monarchii, że przy 
przeprowadzonych nowych wyborach rząd w, Ga- 
leyi tolerował dawne nadnżycia wyborcze; 

zważywszy, że rząd berpośrednio zwrócony 
jest przectw Rusinom i szkodzące im w znacznej 
mierze uchwały galicyjskiego Sajmu i specyalnie 
w żadnym innym krajn nie obowiązujące posta- 
nowienia wyjątkowe, mimo zdecydowanego prote- 
stu ruskich posłów i ruskiego narodu, przedłożył 
do sankcył monarszej ; 

zważywszy, że rząd dotychemasowy, nienawi- 
stny Rusinom system całej administracyi Galicył 
dalej pozostawia i pozostawia wolne pole dla czy- 
stej samowoli galicyjskich władz i ich organów; 

zważywszy dalej, że galicyjscy Rusini wogóle 
pod każdym weplędem są wyjątkowo i bee poró- 
wnania gorzej, niż inne narody państwa, trak- 
towani; 

oświadczam imieniem swoich towareyszów, że 
wszelkiemi siłami bronić się będziemy przeciw ta- 
kiemu trąktowaniu i że każdy taki rząd zwalczać 
będziemy i dlatego głosować będziemy przeciw 
prowizoryum budżetowemu. 

W dyskusyi poseł Wassilko zwrócił uwagę, 
że Rusini mogą wymusić awe żądania. Da- 
ją oni rządowi do jesieni czas do namysłn, a gdy 
rząd nadal pozostania obojętny, Rasini wyciągną 
ostateczne konsekwencye. Mowca wskazywał także 
na upośledzenie Bukowiny i omawiał szczegółowo 
te stosunki. 


Telegramy „Nowin“. 


Strejk generalny w Morawskiej 
Ostrawie. 


Morawska Ostrawa. Wczoraj wydalono z esy- 
ba „Teresa 1.100 robotników. Obawiają się, że 
w najbliższych dniach wybuchnie strejk general- 
ny górników, w którym wsięłoby udział 50.000 
robotników. 

Stracenle Petrowa. 

Sofia. Dzisiaj rano stracono Petrowa, mordercę 
ministra Petkowa. 

Zamach na generata Alichanawa. 

„Aleksandrapol. Gdy wczoraj o godz. wpół do 3 
rano generał Alichanow, były generalny guberna- 
tor Tyflisu, wracał e kasyna wojskowego do domu 
wraz ee swym synem orage żoną i córką generała 
Glibowa, rzucono dwie bomby. Allchanow oraz 
żona generała Gllbawa I wożnica zginęli, zaś syn 
Alichanowa i córka Glibowa odnieśli rany. 

Krwawe starcia na cmentarzu. 

Ryga. Wczoraj podczas pogrzebn pewnego ro- 
botnika, przyszło do starcia na cmentarzu między 
policyą a robotnikami, którzy odprowadsili zwłoki 
towarzysza i na grobie słożyli wieńce s czerwo- 
nemi szarfami. Wielu robotników aresztowano 
przy użyciu siły zbrojnej. Wiele osób raniono. 

Tałatoj. 

Petersburg. Pogłoaka o śmiercl Tołatoja, jest 
zenia nieuzasadnioną. Tołatoj jest zupełnie 
zdrów. 


zbrojny napad ta parowiec. 

Odessa. Na parowiec „Sofia“, dążący s Odessy 
do Korty, napadli o godz. 11 w nocy bandyci, — 
Trzech nich zjawiło się na pokładzie, gdy kapi- 
tan i podróżni byli na kolacyl i owłądnęłi majtka- 
mi, dwaj inni skrępowali kapitana i skierowali okręt 
do Odessy. Znajdującemn słę na statku kasyerowi 
odeskiego Banku handlu zagranicznego, zrabowali 
kasetkę z 50.000 rubli. Podróżnym zrabowali. 
około 1000 rubli. Następnie wyrzucili węgle do 
morza, zniszczyli maszyny okrętowa i na dwóch 
łodziach, apuszczonych e okrętu, nmknęli. Policya 
w trzy godsiny później znalazła obie łodzie koło 
Odessy. 


laka będzie pogoda we środę? 
Prognoza wiedeńskiej stucyi metereologicznej : 
Galicya zachodnia: Pochmarso, mierne wiatry, 
wzrastająca temperstura. 


Kto chca palić prawdelwie hygieniczne, zna- 
komite tutki; niech żąda zawsze i wszędzie 


tutek „Kosmos” 


z fabryki St. Wołoszyńskiego 
w Krakowie, Krupnicza 21. 


Do nabycia w handlach i trafikach 


Skład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 89. L piętro. 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A— B 


mydła, perfumy, wody ko- 


lońskie, wody do pielęgno- 
wania zębów i włosów. 


710-VI 


o HANDEL I RESTAURACYA 
ST. MIĘTUSA 
Kraków, ul. Szpitalna 19. 

poleca objady z 4 dań 

po Koron 1,40 
Dnia 17-go lipca 1907 roku. 


Rosół z ciastem. 
Zupa szczawiowa. 


Mięso z ówikłą. 
Omlet ze szpinakiem. 


08 0000080000 

Najmodniejsze 

Materye wełniane i jedwabne Q 
batysty perkale i zefiry na suknie damskie. 


Paltoty, Peleryny i Spódnice 


IE 


ZAKŁAD | 
artyst-kamieniarski | *» kg CUKRÓW b 
1 budowlany w ozdobn. pudełku K 240 
Józefa Kuleszy wyrób własiy poleca 


BK o 
| JABŁECZNIK WINO | 


na flaszki litry i kieliszki 
W WINIARNI OWOCOWEJ 


MICHAŁA NODZEŃSKIEGO 
Kraków, Floryańska 40. 743 


i 


oraz 


8 8 
DIS PRACOWNIĘ SUKIEN JAMSKICH 9 

; ż 

8 

4 

a 
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Mostek cielęcy faszerowany, 


a eia Księgarnia Katolicka 


Udziec barani. Dra Władysława Miłkowskiego | 
Kompot z wiśni. w Krakowie, ul. ów. Jana 6, (Hotel 


- pod wzorowym zarządem — poleca 
O otwarty de godz. 2 w bocy. Saski). Telefon Nr. 708, 


däit Pierwszy | sajwiększy w ka od 36 lat znany 
S kel urządziła w swym lokalu osobne od- P. T- Publlozności 51 
; abinety do dyspozycyi. działy ao Skład maszyn do szycia i haftu, Magazyn IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO 8 
IF do robót krawieckich i szewskich, maszyn 
-DROBNE OGŁOSZENIA r SZTUKE || pończoszniczych i do pisania w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 3. ə 
: pe 4 halerzy od wyrazu w którym ma na sprzedaż obrazy olej —— KURS HAFTU BEZPŁATN. 8 
minimum 50 halerzy. |"* skwarele, oryginały znakomitysh Przyjmuje również naprawę maszyn Próbki na żadanie odwrotnie, 112 


artystów naszych i obcych. 


Poszukiwane. vw Starożytności 


t t znajdzie zaraz u- obejmujący meble stylowe, broń sta- 
prak ykan mieszczenie u ma- | TOŻytnĄ, zagro) polską (Ko- 
larza dekoracyjnego Karola Orleokie- | 726°, Baranówka), a także obcą (S6- 
go, w Krakowie, ul. Garbarska 19. | 778% saską, staro-wiedońską i angiel- 
160 skie Wedwood'y), miniatury, sztychy 
m— NN | ANĘIEJSkie i francuskie, bronzy, ze- 
à Do Kr miey "oie moda, in: | gary i zegarki, majoliki, emalie, 
; Y teligentna, muzy- | przedmioty ze złota, srebra itp, oraz 
Kalna osoba z drugą Panią na wspól- monoty I medale polskie. 


wszelkich systemów. Cenniki franko ; 


JÓZEF IWANICRI 
specyalista i mechanik, 
ŁWÓW, (HOTEL ZORŻA). 

Uwaga: Zaznaczam, (że R. Pawłowski z Krakowa nigdy w żadnych 

stosunkach z firmą „I. IWANICKI* nie pozostawał Jo zaniechania 

dodatku „I. Iwanicki*, który bozprawnie przy firmie swojej zamiesz- 

czał, został zmuszonym w drodze egzekucyi sądowej pod rygorem na- 
łożenia grzywny. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Józefy Nowińskiej 


, ul. Floryańska L. 46. s 


gr. Cukrów deserowych 
pe kor. 2'40. w 
Jan Michalik 


Fabryka Cukrów deserowych 


aaa Krów; „jalowe dów u tt AOAOINA E a riki wiar amien. dale donya 
irki Stio X brk Meenemen © taotowanych | s migkkiogo Gra oraz wieńców atanych, maa: 

Zmiana Lokalu j 4 Austro- Americana". AE g ins do ogretim Ton ga solong e o 

J s Jeasralnn ajena, dla, Guy, i SĘ zinc T Zoinaakciy opaię maikie mali upa 


Bukowiny oraz zastępstwo austry- Podejmujo się sprowadzania fc 
i n przewozu zwłok za wszystkich i do 
> ackiego Tow. „LLOYDU stkich państw Wuropy. Posiada do dyspozycyi groby murowane, pom 


% GOLDLUST I SKA, Kraków, ul. Lubicz 7. rea ne 
æ Bgnlarna i hozpośrednia komunikacya z Austryi =s 
do A ki, Kanady itd Avoin Jeha © 


meryki, a à > z Włosy Nowe włosy zaraz pewnie przy użyciu John 


e 


|| malarz pokojow! lakiernicz) , za. . 
| kraków. ca Bracka 1 5 ||. jane dziemików i ogłoszeń 
p przyjmie 900. J. HOPCA 


chłopca do praktyki. A-BALOMONOWES. 
i przy ul. Sławkowskiej 2. 
R TE NN | Abonamest Piom całego świata. Sprze- 


Krak. 


1 


| 


j : Craven-Burleigh'a Halr Grower. Proszę 
i TE =" Trzymajmy się zasady: „swój do swego”. Kto więc.chce jechać é i zrobiło vodse- 
Praktykant sorne uae | e r aka ie zk E aE OR PEE 
| h Artese I 3 qi jukowiny i sprzedaż kart okrętowy: (raków, A y j i x 
POETER anaia Kmak ttp toyimga aerea] Hotel Polski | n tanir? aarre daima orgie al Ae ma BA ri, Zna rosę marna pisat o bulu pas 
a , Szpi (og |) de wszystkiob pism. mozę! O keys Ew Baoa Soem ai 2 listowych 20 gr. za porto i opakowanie. Proszę ako- 
wszys r. c; 'warzystwo LI | e ji one rtórs 
a OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI. |w Krakowie ul. Floryańska 42|% npowatajośe roskrypinne misistezpalnyna £ d. 90 kwietnia 1904 do rzystać z tej oferty, njo zostanie często powtórzoną, 


listy adresować proszę do 


; Do sprzedania. | esprzedaży pism na naszych stra-| (ebok Bramy Fieryadskiej L. 1908 do ustanawiania Ajontów i R tantó tkich A 
A SOA | pna Maly Rynek i Wolnica, | polece pokoja, dla przjeiaych a aaa iąjcowokaach Aayi "wi" JE || OD WILIAM SCOTT 
fi Å i naro; |. Dietl. te światłem. usługę opatem X 7 F y 
R Aparat Se ca dec kowskiej. SE ORI sa Wien L871 Adlergasse Nr. 7. 


| dutistracyi „Nowia”. o FELEFELE EF 
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Tylko krótki czas! 
Cieszący się doskonałą renomą 


CYRK K. LIPOT 
Kraków ul. Dietlowska, (obok szkoły barakowej). 

We środę dnia 17 lipca o godz. 8 wieczór 
Pierwsze Galowe Przedstawienie 
Siły tylko piewszorzędne. Najnowsza tresura koni. 

Wielkomiastowy, senzacyjny, 

WIELKI PROGRAM 

Przedstawienia odbywać się będą bez względu na 
pogodę, gdyż namiot cyrkowy jest nieprzemakalny i zdolny 
| do oparcia się burzom. 


Bilety wcześniej nabywać można w sklepie pod firmą 
F „A la ville de Paris* w Rynku gł. obok Hawełki. 


Sc ZZ 
ZAKŁAD WYROBÓW U 
RYMARSKICH I SIODLARSKICH 


„== yy 


Bilższe szozegóły doniosą afisze. 


AN 33 
GG PALARNIA KAWY : 
06 pieraset Krekewarg poleca częściowo 
AQ MURDE maan anki 


AA Rawy palonej 


EA ulica Szpitalna 32, Filia: ulica Floryańska 1. 6. 


į wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, 

/ paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 

do podróży jakoto kufry trzeinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 

czne” od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla turystów, 
pudełka na kapelusze i t. p. 


Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. 


Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje 
się również wszelkie reperacye. 


| O00000 DBQOGOCOGC 
„4 FRANZENSBAD [że zt 
Q Dr. Steinsbarg === ne prospakty: 


Rządowo DU uprawniona 
Pabryka wód mineralnych sztucznych i specpalnyeh leczniczych 
K. RZĄCA 1 CHMURSKI 


w Krakowie przy alloy św. Gertrudy L. 4 

rabia pod koutrolą Komisyi Przemysł. Tow. Lek. polecone przez toč 
Tw. Wody mineralne sztuczne, od, bm aż składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshtblerskiej, Śelterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież Specyalale ieczalcz: i 
mową, Jodową, Żelazistą, Kw: 
z przepisu pref, Jawerskiege. 

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Conni! 


je, jak: Litową ; Bro- 


Jeczaioze normalse 
642 
iki na żądanie franco. 
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Wydaw: kaspsc Boosapańską, Radakter odpowiedzialny: Ludwik Raanepański. Brak W. Korneskiego | K. Wojnara w Krakowie 


